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Straszna katastrofa na Wiśle 
s osoby znalazły śmierć we wzburzonych lalach rzeki. 

Łódź żaglowa poszła z pasażerami na dno. 
Warszawa, 27 kwietnia. · SzYl_ke i wyruszył pogłębiarką n~ po- Jak się okazato, uratowanymi zo... 

stali przez Szylkego szofer Jan Bielon~ w czasie gwaltowne~o wichru, jaki moc -tonącym. Walcząc z szalejącym 
szalal wczoraj po południu nad \Varsza- żywiołem. Szylke dotarł wreszcie na a przez policjantów Kazimierz Ziólkow \\' (h:łilei krasie mai nadchodv.. 

ski, właściciel sklepu z przyborami sa~ Więc na czasie wsPo~ zda się · wa,, rozegrała się na wzburzonych fa- miejsce strasznej katastrofy 
łac? Wisły wstrząsająca tragedja, za-j i natychmiast rzucił się do rzeki na ra- mochodowemi przy ul. Szpitalnej 4. Ci Wiosnę w ł..odzi: 

konczona tunek. 
straszliwą śmiercią trzech osób w nur· Jednoczesnie komisarjat wodny wy-

właśnie zainicjowali nieszczęsną wy- Rlądzisz zdradwe w ulic too:I. 
cieczkę w stronę Wilanowa. Trzeci ich Lecz swą snadnie katdy zaadnłe 

tach rzeki. . slal lódź ratunkową z dwoma policjan-
towarzysz, niejaki Chrni~lewskł, utonął. Po Jej woni. 

Okolo godz. 3 po poi. zgłosilo 3łę do tarni, post. Skwarskim i Kacakiem. Utonęli tez właściciel łodzi Z5-letni Zapach słodki .gna z podwórza: 
. . Schodki, płotki, zdechłe kotkł-

właściciela lodzi do. wynajęcia p. Edwar Z plaży Kozłowskięgo wypłynęła Edward Kalicki, znany powszechme wio Klucz u stróża-
ślarz i pomocnik jego 17-letni Józef Bur- Sł , ł mlł ś t~....11 da Kalickiego trzech młodych męż- również 

czyzn z prośbą o wynajęcie im łodzi źa 
glowej. P. Kalicki, iako doświadczony 
wioślarz, zawahał si~. Wicher nie sprzy 

· k once pa a, · o w~ 
łódź ratunkowa, do, świetny pływa · A Lódź cała je-st bez mała 

lecz ta nie mogła dopłynąć. fale odrztt- Na miejscu straszne i tragedii komi- Kl!pą śmieci ! 
cały ją dJ brzegu. _ sarjat wodny zarządził jak najdoklad- li!iiiii!fłW!_!!!!!.!IB!!•!!•M!!h!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!' 

jal żaglowaniu. 

Wisła była wzburzona. 

Dzielny Szylke wydobył ze wzbu- nieJsze poszukiwania za teml trzema 
rzonej otcJ1łani jednego ż tonących, dwaj ofiarami burzy wiślanej. Poszukiwania 
policjanci uratowali jeszcze jednego. t-e przy pom0&,y bosaków trwały do póź 

Na usilne jednak naleganie gości, zgo Obu uratowanych woda wyrzuciła na nego wi~czoru, były jednak bewwocne. 
4zil się łódź wynająć. Sam też z pomoc powierzchnię po raz trzeci, o~tatttł. Obaj Wezbrana i wzburzona Wisła uniosła 
nikiem swym, Józefem Burdo, zajął byli już nieprzytomni. swe ofiary. 
miejsce w żaglówce, by nią kierować. !*H!!~~!!!!·*!!• !!Z!_!*E!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!~!!!!!!!!!!!' 
Goście mieli ochotę na przejażdżkę w 

Wieś spłonęła. 
Dzieci wznieciły straszliwy 

. pożar. 
Lwów, 'Z1 kwietnia. 

górę Wisły, w kierunku Wilanowa. ża 
gie rozwinięto, 169.ź odbiła od brzegu. 

Vlicher gwałtownie uderzał o płót­
no, fale Wiślane podrzucały i koły$alY 

R b • • • • • • • Do wofe-Wf6idzlkieij komendy 'Poll4 
OZ ICle ta1neJ organ1zac11 we Lwow1e donoszą o olhrZ)'tlllim pOiia-

rze _ jaki nawiedził gminę SłU!p06za..t1'1 
• • • I d • h • ł ' ·w powiecie lk!kim. Pożar wzn!iedony: 

trudn1ące1 su~ szmug em po e1rzanyc em1gran ow. przez dzieci, pozosfawiooie bez .opieki, 
łódź coraz napastliwiej. , . · • • • . • _,._ w.skutek wiatriu i h1is1lciego S'!\siedz.twa. 

Warszawa. z7 .rw.1,etnia. f 3r4 DaWJ.·d Rub1mz'ta1n, zam1eis.mu1ły pr,zy I d t o.samął w c:ią.gtt god2imy pra Mimo to wioślarze wypłynęli już na 
§rodek \Visty, za most ~oniat12.wskiego, 

Kieirowniik brygady fałis:r..erskiej u·rzę U!Hcy S..ito Jeirskiej 20, w\Ziął od niich ~~ł~· wi~ś z powodu braku przy.rzą. 
du śiediczego, komi.s~rz Ja:.osi?-ski. °: po 50 dola~ów. . . „ . ;t~~„ po-żamlo~)"C.h, akcja ratunlkowa og. 

naprzeciw {>laźy Kozłowskieeo. 

Nagle uderzyła w łódź 
trzymał po11fną w1adomosc, . ze .trze) I _wys~aru ~y'tviad~wcy . wrócla1 _.z raniezyła się do rafowania dzieci, byd• 1 

mieszkaiicy Ostirowa . Ma'zo~ee'~1eigo; próżin~mt rękanu. R~binis·:tł~]!n, zaipe!"'- ła i odziety. Sipłooęło do.s:rezętni:e 28 
Hersz Kosoweir, Berek Elemew1eoz 1 ne up.r~dzony o Il!1ebe1.lJ>1eczemtwie, 1 . odarstw 32 rodzi.ny pozostały bez 

gwałtowna fata~ Symcha Ucih~ej.er, ~ierzaj·ą prze- 1 z:d~żył ucie-c. Natomi~t wyiszły na jaw I ~ichu. 1\1.i~dz-y $.l}aloo.emi budynlkami 
wicher przechylił żagle, łódź zakoły-1 szwarcować s;ę zagra:rucę.. , l :oow-e ~z~góły. PoU;c1!1 ~ai?ła na zm.aiduje się szkoła. P~orz.elców raz. 
sala ~ie nabrała wody i przech na . Dochodzenie Ulśtahł.o n.1-ClJW~e cte- tr?'P • organcZacµ, tru1a:ruąiceJ . się ~a- I miesiz.czono po stodołach i kom0trach, 

~ Y 1 się kawe fakty. Okazało ste, rl wydział pa• bian:te:m pasi:z:poo-tów zai~amcznyic.11. 1 . • -i.. od o.żar.i gspoda:tstw 
ostatni raz. Cała załoga locki w jed- S2!porto.vy komisa;rjatu ·r~u fuiż przy- Do bandy należeli drwaj ad.ministra- ocai-ony....... P · ' 
nym momencie, wśród tozpaczłiwych gotował pasz;p,orty na podsfawie fał- if:orzy -domów: Ro.zembet-,g i Bujtman. 
szamotań i krzyków „ratmiku" znalazła szywych kad me,klwnkowycli or.am zaś-, Obllj $ą jlu.ż aresztowani. 
się pod wodą · Szalejąca rzeka · wiadczeó biura emi.graeyjnego. . D(l!Stał się teii do więzienia werhu- f 
· · POC'zyn:.no odpowiednie zas:trzeże- jąt..-y klijentelę pośiredir.Jk, Binem Kożu-

porwała isb wgłąb. nia. Gdy wspąmniami obywatele zgło- chowicz oraz dwai a~end z Ostrowa: 
Pierwszy zauważył rozgrywającą sili się po pas:z:porty, zatrzyma.no ich i Salomon Kielewicz i Moj!Zesz Fis~l. 

się tragedję robotnik \Vodny pracujacy odpmwadrono do urzędu śled·C2'ego. Prawdo;podoihnie fałsz.erz-e mieli 
· Podczas prziesłuichiwanfa z.emali wspófoików w innych mia'>iach p-ro-

przy wy~obywaniu piasku, 'Władysław zgodnie, iż organizator i:mlprezy, nieja- wiJn-c;jonalin:ycli. h~J ~7.d _. 
łlP" MA 'tłłML&WWC..,,,.. 

Smiarć 11urup1jczyk_om Ar1sztowani1 lałszerza Strzelanina 
oszczędzać iapończvków ' 

Instrukcja lll-e1 Miądzvna­
rodówk1 dla Chin. 

poszukiwanego przez sąd 
111 

łódzki. w wl,zianlu kłeł1cłdm. 

• • 1 • W Biiatymstoku ares.zrt:owarno poszu: 
PeKm, 61 k wictnia. kl \vanego prz.ez sady okręgowe w tod.i1 

Znaleziona podczas rewizji w amba- i Piot.rkow;,e za fal:szowante· przclrn:zów 
sadzie sowieckiej instrukcja lll-ej mię- H>cz towych Zygmunta Łukornsk1l:fW, 
dz~narndówki d!a swoich agent0w ·w 1 i{ tóty wspólnie z ur~ę-dn:,kiem p:.:zw· 
Chmach brzmi, jak następuje: l w y m z Kowla, Leśn'.,ewskim l3oh~sta-

„Należy organizoWaG rozruchy an- \V em, dc1puszcz a ł si ę ialsiZO\.V -1nia prztl­
tyeuropejskie na te1ytorjnm zajętem kazów. przesyta1nych ambu1a.'1snm1 po­
przez mar szałka Tchang-Co-Lina. Nale-1.:.ż'łff\:Vy'fili. 

Dozorca ofiarą walki. 

Z w1:.ęz,11eillla KJieleckiego usi1łowało 
zbiec 5 więfoiów. Prz.ez wybity otwór 
w suficie oostahi stlę ooi na stiryr..h, a 
stąd do byłej brbrr1j01reikl k:la:s'Ztontied, s:kąd 
chd-e1J się dost,ać na woiność. 

J edma;kże uciiec:zkę tę zauważyli dy­
żu'I"ni QiCZOrcy, otoczyli sa!lię byl·ei.i MJljU­
tckii, gd:z.i.e się za:iri.iknę.1'i więll111i-0wiiie t za­
żądalii o9- n:ich poid1d„m1.a siię. Ponieważ 
w :-ęźni'OWiie odmówi-li P<Jdda:nia się, do-

ży wszclkiemi środkami podburzać ma.- Łukornsk, występujący pod nazw;­
sy przechvko cudzoziemcom; 11a!eźy I ::i ka:m~ Kęps1k i cgo, Ro1koeza i tlałdczka, 
mordami i rJrnbJeżami zmusić mo..::.ar- 1 podją: na 3 sfail·srnwane przekazy adre­
s twa do użycia Siły i interwencji. Pod- ! sowaa e na nazw i·sko Rokos.za kwotc; 
sycając nieufność między poszczegolnc~ ' 2,756 z?. i 11si1owat dal''sze 3 mz.ekazy na 
mi mocarstwami rrnlfż!l tmikar~ w~zeJ- 1 su;:rę 2 .. &96 z ł. oad es z łe z tirub'eszo\.VH zorcy dali sa1wę przez drzwii .. Vlówczas 
kic!J zatarg6w z japof,czv kaml''. I {Jlid1!ą ć ped nn.zw'1sk:.em Kę-ps1k'.r;g0 . pod ' wii;Ź:niowi.e s:kapi'tulowali. 

Zak011cze11ie tego c%kawego doku- któt!;m to nazw'·5Ycm wynają,l "'! Bi.a- Podc:z<Js strze:ICJniny zo11 tait ciężko raa 
me11tu jest spalone. Noty !'lądu kanto(l lyrMtoku przy ut Ro1oha nr. 7 nakol. br h .I,~ f )! n 
l · "' d · t · l · I · d z b 1 . . d I'. 1 1 • ny w zuc S:l.:l·r&Zy uozorca .n.oma.n s neso o mocars w europeJs_;:1c l 1 o _ po r ainyc J p 1C'1Hę zv .u.wtrl~10 . , . 
Japonji - świadczą, że polecenie l!I-ej mię 1,?00 zt. zdeponował u s wej kucha,n;ki Clchookl 11 IPOW.t1eiriz·chowin1ie w rękę Wiię­
dzynarodówki były w Chinach ściśle Julii Nicmc~yk w Kowlu. Pie·nl&d:zc te :z ień Szajdukilis. Przewiiez:o1ny do s.z,pJta-
:wykonywane. odnadezdono. La w Kiielicecll. Oidiocki ml8l'l: 

Ty·tus Plamisty 
na \Vi!eńszczyźnie. 

Wilno. 27 kwietnJa. 
W k&~ku mieisieowośoiacll pow. PO" 

s tawski·ego ujawiono ogniis:ka du:u P1a· 
mis.tego. W zwląziku z tern wojewoda · 
wileńslkii poczynił k:roki, a·by k{)!Jumn..a 
sani1tairna użyczona wodewódxtwu nd­
wog-ród1z1demu, prz.e;nLes.tona zostal;a ~o 
powi.a:tu postawsikl1~go d'l:a w1,moz~1a 
akaj:i mz.iooiwdlziiaiła1jacej. 25-g?. kwiet­
r.:a wydelegowooy zostalt na m~elsce . ._ 
Przy:fog·owsik..i. 

W ściekły wił~ 
pokągał psa, pies cielę, 

a cielę człowieka. 
Wilno. 27 kwietrtia. 

Coraz częściej notowane są wypad­
ki pokąsania przez wściekłe zwierzęta 
na tereni~ powiatu wilensko - trockiego. 
Obecnie zanotowano dość niesamowity 
wypadek z tej dziedziny. 

Oto wściekły wilk we wsi Michał"' 
czykl. pow. koniawskiego, pokąsał psa, 
ten zaś pokąsa! cielę niejakiej Alitoniny 
Miszczukowej. 

Spokojfrn dotąd zwierzę pod wpły­
wem jadu rzuciło się na Miszczukową i 
pokąsało ją. Chorą kobiete odwiczióno 
do szpitala w Wilnio 
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Ostatnia wielka kurtyzana XX· wieku.] 
----·o•-

Nowe rewelacje o tancerce Macie-Hari. 
Była szpiegiem nie z żądzy złota, lecz z próżności, 

potrzeby sensacji, głodu władzy. 
Ponury pora111ek paźdme:milkia 1917 ne: niebawem byłia Mata Hairi słynną i I bywała do Hiszipain.ji i Holandj,i, wz.ibu- ~ 

roiku. W wię,zienii.111 Sa-~nt La.zare w Pa DJi,ebawem była istotnie bajaderą. TyLko dziły pode]rzenie policji paryskiej; za­
ryrilu, Ifomenda.nit eskorty ood!:?Ji śpiącą że nie zachwyconym fakirem łaslkę oka- ! rządzone obserwacje dosta.rozały tyle 

' wwięrz;ioną. zywafa„. Rzuciła ~ę w wir rorzwięzłe- obcią.żiającego materjału, że z . po,cząt-
- Gertwd·o Ma~gorzafo Zelle, nliech go, nieiniasycO'llego życia eiI1otyczn.~o ' kiem :r. 1917 za•r-zą,dzono j1ej prz'Y'trzyrna 

pani okarże się odiwamą, prezyden1t l,lie zmieniaijąc z błyskawiczną niemal srzyb- nie. 
K•Olr'Z)'S~ał z prawa łaskli, os.aibnia godizi- kością kochaink~w. Swe. cialo _po~a.zy- Ud-owodlnńono jej, ż·e z.jeżclżał~ się 
na paru. W)"btła„ . . I wałiG w ~aibareae; by!a Jedną z. plel'W- , z::i.girani cą z niemieckimi oficerami • 

Kobieta, ~o .któ:re1 taik. s.~ra:sz,nem1 I szych! ktora do. sztuki ~eczne1 wrro- wywiadow-ca:mi, · że w P'ewnym neutral-
słow1" przeimow1c;mo, poo.1I1'0~1 się. Z s~b wadziła ZWJ'CZi31J występow „bezkostu- nem posels twie o·ta-zymywała pienłą.di2'e 
ł~oo,1 twa;r2'.Y•. mlmo 8-illllles;ę~~e~o w1~ W Ne<Ulilly ko~o Paryża p·osiadała za swą szpiegowską akcię. Zap:r~eczala 
Zll.~a wic1ątt Jeszicze giładkiie1 1 piękne1, i W\Spal1llialą wi'Ue, przyozdohiicmą z wy- wpr<iwd1.1 e do ~. ońca --· al?. ~rodk_ dowo 
błyszczy pa-ra przierażio:n~, ocziu .. Ma '. rafilllowa.inym s:rnakieim. Li-czine podróiże .icvwe by Jy tak liczne, iż skc.izan;e jej 
towym głosem powtarza k1~kaikmtatie: które podc1za-s pi.erwszych latt wojny od- było koniec l.tJ.ośdą ... 

- To memOiŻliwe •• niiemoriliwe. 
A !P1ofom opami.ętu.ie się odra\ZIU. 
- Pottriałię umrzeć, :nie okazując stła 

bośd.. Zobaczy pami p!ęlaią śmierć„. po 
,,.. do pociesrmijącej ją zakannicy. 

I meczywi.ście z uśmieohem na us­
tach umatr<ła piani Gertruda MaŁ~orzata 
Ze1!1e - a właściwie· szpieg Mata Hari. ' 

Ozy ·by!ła s,ZJpiieg!iem? Taki Gomeiz 
Carillfo, pnzewordlruiuząicy hiiszpańiskliet . 

***'* f ? &"Pi· •• • mu 

Naiqrubszo kobieta ' w AmerycfJ. 

f 

f 

Znany poeta literat, którego sztukę 
.,farys" wystawia z wielkim sukcese111 

Teatr Narodowy w Warszawie. •••• „ •..•.••••••••••.•.• „ .... 
BRIAND 

rozpoczął swą karjerę po· 
lityczną · 

jako dziennikarz. 

,;U~ praiw 0Zil1o:wi·elka·", który właśinie 
w bią_iżce p.t. „Mata Hari" sitan się na 
świetlić tajemnńicę jre1j żyicia i śmierci -
udowadnia na podlsta:wiie dokwme1111tów1 

Iże fak!f:yic:zmii-e pozostawała w zwtiązłlru z 
1oein1txailą szp:ego-wiSlką .ni·emie,cJką i że 
otxzymywałla z tego źródła wiiękiszie su­
my ipi·enńęrżlnie. 

~ Francuski m:niS<ter spTaw zagnnfoz. 
,. nyc.h Briancl obchodzić będz;ie w ~y:-:b 

dni.a.eh 25-lec.ie swei działalności par i .ł;. 
m.entamej. Przy tej sp-osobności }eidoo i 
pism paryskich podało następu;ące 
szcieitóly .z żyda iuhifata, świadc,z~;e o 
tem. jak Bdand zaczął robić wieiką ka-:-, 

Gomez Cariilil.o, je~ na1jnoW1Szy bi-og­
się,, IŻie sumy te Oilr1Zymała jako„. hoo.o­
raaia milo~ltei, a niie jailro... żOiłd s.zpi~o; 
wski. A jedlnalk mimo to poder'pnuje se­
inm Cairillfo piróibę za.inailiziowattńa tej cie 
lkowej p·ositacl, pirólbę udowrodnieinńa, :i'C 
była szp1iegiem nie z żądzy złcita, a ~ 
Innych motywówi priożooś~ pClłttlze:by 

s:emsatji, głodu władzy. 
PtrÓIŻttl.ość była je.dJna z p·o btmek dizia 

łalll.ia frei dJzJiwrrnej i prawdziwie faocyniu 
jąice,i 0001by. Żre mię:d1zy j1ej ktochaiillkami 
byli mnsfirowie i aimbam.1.domOIWie~ ksią 
żęta, artyści i uozetni - stainowiło dumę 
1jej rżyraia i dumę oortaitni1oh jeij dhwiL Mo 
IŻie była ona ,ostaitiruią wiellką ~Ulrlyzaną 
11aszych c1zasów. 

Sama 2Jwaiła się - ~ader.a„ I wie 
tiu urważafo ją zia hillllnduiskę. Nie tyillko 
za~hwyceci wireillbicirelre, Le·az roW1Il'ieiż i 
loo:?Jie, ikftóirizy w:reźwym okiem ją ogilą­
da.1i, loelkair.2'JC i mala1rm wlierzy;li, żie pirzed 
stawia 0111Ja w huidOIW'ie ciała, r)ltSach twa: 
ny, barwie, skóry, rucihaoh wybittny tyip 
imilUJSlki. A była orna - hofondieTką, cór 
lką zamOIŻlnyah mieisz.czan, wydaną w 19 
roku żyda - 1895 - za kapiita111Ja 
Mac Leona Ze.Ue. 

Ze swym małiżonikii.em dostała się na 
Jawę i tam - na eg1zoitY'clZl!lym teren:ie 
- 21apomała się z iinidyj1ski1tn światem 
dru~owym, 'który w jrei psyche marla:ztł 
odiiwięk, ja;kby w tej duszy u.śipirone by­
ło buddyj1skieo:dcz111wamie, kitóre tera1z 
~ mena;cka się obuidZJiło. 

Miss Nelly Laise iesI najgrubszą ko biefa w Ameryce. Ma lat 22 i i.est patmą. 
SG 

„Sam to widziałem". · 
Jak różnie widzą „naoczni ś-wiadkowie"~ 

Z chw~lą j'ed1naik, Medy się to obu­
&zeniie dokonało - <>puściiła męża i &ie 
cko; poczęła się wyzwalać z więrzów 
miemczańskiego życia. Jej pimces mz­
w-odowy jest dość stkomip~:kowany i 'll!ie 
datje nam naleiżyfogo pogrlądu na faktyD Przed kilku tygodniami, jak wiado- A oto, co nastąpiło później:= 
CZlną sk·ooę tergio prnblemu. mo, spoliczkowany został podczas od- „KJereński .cofnął się. 

~~rę ipoldycz:ną. . · _ . 
Jalko mło-dziurtki adwokat w SL La­

izue Briaruł powziął myiśł zaŁoże!lia 
i:am postępoweg-o pisma„ kitóriego celem 
miała być „waJkę. ,z W\Szechpotęimą re- . 
aktją". Pieniędzy - n.a wy.dawanie · fog~ 
pisma· Br.i~ nfo .Po,&iadał, 1eciz udafo 
mu się w dirobnyrch sU!IIlach - po 5 ozy 
10 f:rąmików - zebrać 2.500 frarnków, z . 
lkitóremi założy.ł ty.godinilk „Demokratj.a­
zacho,diu". Istniejący ZJres·zitą do dziś. ' 

Dla 'tygodimka Briaoo był wszyst'{im 
ir,edaJktorem, chłop-cero do posyłiek, a na 
wet ze.cerem„ ho pragnął j.akna i bar­
.d2.ńei oszclędrue JE: prowaid1zić, z cz!l.;em 
też cLoszedł do takie~ wiprawy, że nietyi· 
lko w ciąg.u tygodnia 2Jdą,żył na.pisać po­
itr.zebny dla tygodini!ka materjał, lecz i 
izJ.oiyił go cał!k·owicie sam, ru-e potrze b.3.l 
więc wcale zeceTów. 

Gdy pisemko nieco porosło w pier'U 
a · redakforskie ambicie Bcianda_ wzro­
sły, po.stanowił oo przeksmał:cić je w 
dziennik. Niestety, drukami nie pooia•, 
da.ła odpowiedl1llioh maszyin.. Los spra• 
wił, żie w tym właŚ!llie czasie Sipll"Wdawa 
ino w Parytu ja'kąś drukąrn.ię na lk~:.. 
tacji: Briaind po.joohał tedy do stoliicy ·j 
kupił lam potrzebną masz)'llllę za 900 
franków. 

Po , zap:ła<:eniu za lllią młlody polityk· 
pozostał jedrnaJk rupe.hnie bez ~<>Sza 
przy duszy; a tu ł::r:reba byfo jeśZiCze ma· 
szynę uipaik·ować i przewieźć w St. La 
ZMe. Bria~ Olie stracił hwmoru i wral& 
ze swym · wsip6łlpra1c·QIWl1liik:•em posta.n.o. 
wił sam mas·zyrnę zapa:kować i dostat­
czyć' na kolej. Pirędikro tedy całą maszy­
nę roze1bramo, najdokładruiej pOiliUmer~ 

Cały telil erpiizod, kitóry w swej ksiąrż0 czytu w Nowym Jorku, były rewolucyj „ .. Stał nieruchQmy.„ 
·oe senoir Cari[fo na p-odisfawie listów, ny premjer ros_yjski, Kiere_ński. 

1 

.„Zrobił krok - wstecz, 
zapj,gkóiw same·i Maita Hairi i rel·ac)'i. je.j Jeden z dzienników nowojorskich spokój. 

waino wszyistkie części i s-to1pttlliowo za• 
zachowując mes-ioo-o na dworze<:. 

Po dokonaniu te-g•o Briand z pomo;­
nikiiem wrócili do St. Lazare, gdzie 1 
niecieą>liwośoią ocz.ekiiwaJ.i przybycia 

rękami, zafożo- maszyny, nra.dane1 jako zwykły łaieL~ • 

przyjadół oirzsrnuv.:a, _ gltllbi się w pół- , zadał sobie trochę trudu i porównał Stał spokojnie i ręką machal do przy 
mr~111„. Pe~em J~'~ tylko, że Mata ; sp:awozdania z róinych dzienników na jaciól. · 
Han szybkim kirotk11em opwswZia sferę zaJutrz po wypadku. 
mieszczańską, spie'Sizy do Pairyża i - Oto, jak opisują różni sprawozdaw-
llligdy nie odbywszy żadnych situdjów cy sam fakt uderzenia; 
tanecznych - na wiosnę 1905 roku w ... Smagnęła go okrutnie rękawicz-
„Musee Guimet'• pned aUJdytor,jii11Ill at- kami po policzku. 
tystów i UJC!Zonych orj'eataHstów, nagro, .„.Uderzyia go bukietem w lewy po 
tytlko olforyws·zy P'iell"s:i ma~1e:mi mied!zń.a- liczek. 
nemi tailell'zyikami, p01pi:swje się mdytj- .„Rzuciła kwiaty które miała w rr;:-

skimi. tań<::a.mi. 1 ku (uderzyła go po' twarzy rękawicz-
1 zachodzi tu chora:kiterystyciziny ob- ! kami. 

j.aiw właśnie uczeni ctrjentailiści pietr'w- \ „.Spoliczkowała go boleśnie trzy-
si. urma11i te j~j t1aińce za ••• „prliillwdaiiwiic" krotnie. 
indyjskie ••• Sulkices t-en zaichędł prunią „.Uderzyła go po twarzy i głowie z 
kiaipirf:ano•wą Zełile do pus1::ooze·nfa w świat - sześć razy. 
bajki o swem mdyijstkim pochodzeniu i I Uderzyła go w twarz kilka razy. 
pierwotn1em iprae~acZJemfo na„. baijade I .„Uderzyła go raz jeden. 
rę. Baika ta nfo ut-r:zymała siię wipiraw- Tyle było różnyc_b opisów spoliczko-
d!me c:lllugo, aille nie było to tetż p01trze~ wanii 

. „Stał spokojnie, i 
nemi w tyt 

„.Zatoczył się„. 
„.Znieruchomiał... 
A wreszcie-: -
.„Zakotłowało się dokoła niego. Za­

wrzało. Pięści zawisły nad · głowami. · 
Nosy zaczerwieniły się„. 

Doskonała próba dokładności spra­
wozdawczej reporterów, nieprawdaż? 

Ale nawet wziąwszy pod uwage pew 
ną przesadę dziennikarską, wiqzimy 
przecież, że w chwilach zamieszania i 
przytoczonej akcji różni ludzie różne od· 
bierają wrażenia. 

Ostrożnie z „n.tocznymi świadkami"„. 

. ; . 

Postę9owy s·jam. 
Jak donoo·zą z Bain.~'Olkiu, rząd kiró­

lerstwa Sjamu ro21po.rząidził, aby z-e- wszy­
stkich uroczystości chaTakteru bąidiź tó­
politycznieg·o, bądź też religijtne~o, czy­
nione były 2Jd,jęc: a kinemat·c,giriafiCIZl!le, 
któryich filmy mają być przechowywanP .. 
w archiwtim gańsitwowem. 

Sjam wie<: wypirm·d1ził nawet paP,· 
stwa ę1UJr'Olp,ej1sikie w twi0irzeniu pańis.tw-0 
wego arohiwlll1l1 doklll1l1enttów, Moce da. 
cLzą przyszłym pokoleniom żywy obraz 
chwil da wroo miiniionyich.. 



EXPRESS WIECZORNY $tr. a 

Przygody. podgazQwanego kawalera 
na przełomie roku 1926 i 1927. 

Noc pełna niezwykłych awantur. 
Lód.i. 27 kw!etn:a. so!a kompa:nda opu§cila gościlllDe progi 

'J k że b 1 s 1 :t " • ć Wł d bachusQwego przybytku, by ochłonąć 
a o , Y. „ Y wes er • 1~ . 1 .Y nieco na powietrau. 

sław Jabłonsk1 w tow:arzys.tw1~ s:e.<lnuu . K<..wailerowie, mimo z:n31C7J11ej ilości 
ko~pamów posta·no~1l odpow1·edn.o u· wypiltych szk!lanek, czuli si.ie niezgorzej, 
cz~1c ~ wesołe święto. W tym celu. u: z wyjąfkii.em Władysława Jablońskjego, 
dali s1ię wszy~~ do ~ula_rn~j _knaupki którego poniósł burziliwy temperaimerrt. 
na ul. Pomors.~1eJ, g~·z1e. wz1ęh s1~ z ia~ Zaitrzyrnywa,J każdego naipotka:nego 
patem do spozyw~ma ~kohol?. Za.:~t:'· przechodlniia i zrizucal mu kapelusz z gło· 

"'"" w rok~ 192?, a mim?, ze był JUŻ r. ~9~7 wy. Ndezbada.na jest faintaiZia cziłeka 
~~:;:_...;,:.._...L-..:...:::~i:Si....::J . • . • ~ d kolejki krązyly z ru.e&tabnącą szybKos- wstawionego. Jabłoński 111ro· sobie., że 

. Doktór: N1es!ety, pam mąz ni„~ Y cią. Pi•to, jak na dziarskich kawaiie„ów · st · ikąś wielką osobistością. którQJ na 
- A gdzie jest ten czujny pies, któ-1 juz nie będzie mogł pracować... I przystało - szklankami, odstawi wszy r. Ja. kl . . ć. 

ego pan chciał .sprzed~~?... . żona pacjen.ta: ~araz mu to powiem!. na bok kielisz!cl. czPo:~waf1~1k h!dzle life tytko, te 
- Ukradli m1 go dzisiaj w nocy... On się ogromme ucieszy!... Około god'?)iny pierwszej w nocy we- nie okazywali mu szacunku. ale mijali 

PO SKA UCZCIŁA PAMJĘĆ NIEZtOMNEQO RYCERZA. 

Bo haf erskie życie Plontwiłla·Plireckiego. 
Zginął z okrzykiem: Niech żyje Polska! 

go z obojętności3., pjtjany obywatel 
wpadł w s~ począł im ~ucać na.­
krycia z ~owy. WywoWo to - naitu­
rafui.e - wśród poszkodowanych w.tel­
k!e wzburzenie. Wokół awan:tun.rjąceg<> 
si.ę jegomościa zrobiło się zbieigQw~ko. 

Zjawńł się ]>Oliic}aiłt. k:ltóry chciał 
sprawcę zamieszania sprowadzić do ko­
m1sairjału, t.en jednak wy.rw.a:ł się z. jego 
n1k d ws:koczył do przejei.d.żadące.go u­
Ucą. tramwaju. 

Na piątkowem po,giedzen.iu i(.3.dy mi I cą, tuffeje lontowej bomby - na sdwn- Wres2'JCie 7 paździerm'ka 1008 r. m- . Jabłoński wpadł _wprost w o~ęicla 
nistrów na wniosek premiera, Marszał-' dę pned wybuchem. staje skazany na śmierć. Zebrani w wię si~anta :'""'~ polskirich, który, Wld'ZąC 
ka Pilsudslciego, przymano matce Monit I Irunym ra~m eksplodułe mu w rę- zieniu oficerowie ii urzędnicy, obłudnie co 5~ Ś~ęct. oddal awamtumb W rę-
' wiłła...M.iireok:ego dożywotnie zao-pa-1 ku w wiejskiej chacie zrupał ~ana tu, wyrażają mu W1SpókizttJCie, oobrąica ich ce ~Iga!]t\cego. go polJQJ~ta.. 
;trz:enie. Sp-2łniony został obowiązek. I otarhszy okrwawioną twarz i ręce - ła wyniośle i z pogardą. N~e na tern .iedtnak k?m:ec J?TZVgód .P· 
,Wod.7.a wobe<: ·nafbardziei n·ieustrasz<>- 1 dował dalej, uspolkajają,c przerażonych żegna s'.ę z żoną, pyta o córkę, ktt6- Wtadysława • W komt~:faicie, ,dokąd 
·iaz.go i niezłomnego żobn.ierza. wieśniaków, że przygotowuje - o~e ra się urodziła w więzieniu go aprowadzono, Die chcd.all sldadać se-

Odżywa diz ś tedy postać Mireok=e- sztu.cme. Jest spokojny, m6...,i o Pott'!e i Jro. zrafl. p ~....mi.. _„ ......łft,..., 
go, jako jednego z ndeugiętyicb pionie- W r. 1907 lafom ujęty na u1icadi War Riecmoścl ofiary i o wyłT'wattfu Jluodu. - aad JnllJVUV"'•--0~ 'WSZy·.,..,..., 
r~ rtl!Cihu mili.tam.ego w Polsce, jako szawy pod nazwiskiem Montwiłła-Sa- Moskale, przejęci zabobon~ trwo- po~ a pos•terunkowemu nie chcę.. 
rue:tłomnego rycerza ·Niepodległości, ja: wiclcie6o, ros-taje osadzoo.y w 10-ym pa gą, ż.e jakieś m0<:e tajne n:e dopuSl'llCą WoJe? rego przodoV:"11.ilk.. c~cąc do­
ko rednego z n.a.ibardmiej prom'.ennych I w:loni;. Półtora roku trwa jego proces d.> stracenia tego męczennika ~prawv, prowadl7..I~ do skut'k~ spiisywam.e proto-
duchów. rosną akta cora•z to no•wych spraw, któ otitcz.ają plac e~zekuoji niepr~jrza.nemi kulu., zas1~dt. przy biu\ku. . . 

J-ego kir&tkie życie - l;ginął ma.jąc re z braku dowodów umarza.no, by na- kcrdonami wojska„ Za!led~1e jednak WZJąl })lóro efo rę1t1, 
lat 28 - było iedinem ciągiem walki zl $'.\;>n1;: nowe W)'iilczać. Gdy wyprowad:e.ono więźnia, ramu- Jabłońtki skocz}i doń ł udemyl go W. 
Moskwą. U.rOd·zooy w 1880 r. w Kło- lai.·1ty w k-t;d:>ny Mt.ntwiłł iru1czy li ~zys;y ... M.iireck:i nie .Pozwo1ii za!Wią twZ~emdm trudem uda.to sto jak~ pt,.. 
nó.~u w Rad~~ w n:a.jąotku. ro-

1 
ni~2i·omnie j c.?yta .w w!ęi.o,iu. Słow.ac zac sobie oczu, ••• potęz.nym głooem . b ,ł,.a_ • Zkodl!J, "ć 1 · 

~ym obywafo~k1e1 rodz,ny M'llrec- k.ego. Grot11y, chce okuty więzreń, sie- krzyk'!!ą·ł: „niech tyje PoliSk& Nfopodleg Janego o ywa~ uni~ Wd SIP>-
ktch! ~k i syn wojskowych, należał ie niepokój wśród władz wręzieonyich i ła" a okrzyk te111 bnmiał jako inalkaz sać protokul. 
w tt11111 d kół k 1--' ł 1· · b.. , '6d ,_ I .1. W dniu ~zym dzlde szałooej 

6 inaz1um o e samol't. ..... ~La oe- po icyrnyc wsr poAo eu. nocy ..... .11w ...... .._ow...i Włady~•an- Ja'-·•o~ 
n:iowych, - jako wybitny dlliałaC!Z: 0>3" ~o'l'W "'I M wa. l1l U 

w.śród młodziefy. :wu ;;zµ skiego malady swóJ epilog przed są-

Wyclalony z piąitej klasy za zajśc!e ~ ś I dem. 

=!f!:.1M1r::ra::?:a:!d~~faćU: Dzi premiera ,.ElenifU·Ałfa''. :a~ż~fapea~ie0~00!te1n1L~~y~ ~w~ do żadnego (Ull!Oazjum, W1Stąipil do siko „. uu ,..,. m 

ły górnic'ZJej w Dąbrowie. Dzislefsza premiera WYWołała tywe odtwarza Irena Horecka, ważnle)szel : Sęcl0ia skazał go na mtestąc wd.ęzlo-
Uwi~:ony włkrótce jako działacz poruszenie w rzerokich sferach bywał- męskie: Błałoszczyńskly Orolkk~ Szn· ""!!a.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!. 

PPS. zoshł w 1900 r. Wy>Siłany na 5 lat i · i ż 
wyginan:ia do gub. OŁoniecki~j. Tam do'- ~ów teatralnych, Jako n ezwykly w zyc u bert, Woskowski, Ziembiński, eromskł, 
rzał w nim niezłomny plan walki oręL kułtura1nem naszeg miasta fakt debiutu oraz w Pomniejszych: Ourynowlcz, Kie­
nej z panowainiem }X'zemocy. dramatopisarskiego na naszej scenie. Za liszczyk, Krzemieński, Kliszewskl, Nie-

U~eka .i • w~~n!!"• ~c: ąga się w ciekawienie Powiększa jeszcze okoficz- dzłałkowska, Labędzkł, Rutkowska, Sza 
Lista 

.-ze:re~ orgamzac)'t uu·1owe1 Jako podko ć • · d i t J t, T le 
mendny Józefa Piłsud • ..,kiego, studiu.fe noś: 1z eb utantem·dramaturg em est ck atark wiczówna, WoJdan. skompromitowanych oby·· 

wa te li. s·ztu.kę wo;sikową, ćwiczy się w strzela- pubhcysta Czesław Ottaszewskł, od łat Opracowanle re.tyserskłe Władysła· 
n:iu, robi plany, ~.rzygotowui:e mater ja-I szeregu pracujący na. polu dziennikat • 1 wa Ryszkowskiego. PocZątek o godri-
ły. W)'.1bucho:we: Uzywa nazwiska Mont- skhn ·w· Lodzi. nie 8 m. 20. ' 
w ła 1 Sawickiego oraz pseudoo.imów bi p 
„Grzegorza" i ,,Bronisława". S·zkoli re Rolę główną ko ecą studentki chem 

Lódi. 21 kwiiietnła. , 
Od dłu~ już czasu p. J ul1'US.1 

JastlrzębowsikJ mobserwoWQJ zn.i.lkanii' 
ze swego składu róimych narizedzii ś1u­
sarskich. Wszellfile usiłowama jego., 
zmierza.Jąoe ku udaW11lieoilu sprawcy 
spelzaty na ni.czem. 

kirntów bojówki. 
SpiiŻowy, postępny, rozgonalemi o­

ez;yma, siłą ducha, odwagą niettów.nalllą 
potęgą głosu - zagrzewa do walki.. 

Obojętność wobec śmierci do.prowa 
cha do szafońistwa. W sierpnlu 1905 z 
otoozonego pne'Z po.Jitję dom.u wydosta 
ie się na dach, strzela do poLicji, a ostat 
Di ładUJilek pa·kuie soMe w usta. Ujęty, 
osacLzony w Cytadeli, tuż pned opera­
cją chirurgiczną ucieka przez okno rło 
sąisiedruego ogrodu, a stamtąd ociJekt­
jącą karetą mika. 

W aikoji pod Pruszkowem po OJ>am<>­
wanru pociągu, Mirecki wyrywa płoną 

Wywczasy kawalera księżyca. Dopiero wczoraj svrarwoa. systema>ty• 
czneJ kr.adziiety, Siwiec Wincenty, 
(Rzgowska 181) zostal ujęty ł oddanY. 

Łódź, 27 k • t · kn ł · · h 1 kal '! policji. ' wte ma. ą się cie aczem z o u, weząc na Szkody, jak.ie txm.iósł p. 'JasbrzęboW"" 

P łodz -'- to, iż koledzy za mego zapłacą,. z.1~,ł-...,..1., 

Uczta, która nieoczekiwanie zakończyła się klapą. 

o szere~ wypraw z iejski~ w Przyłaipario go na ulicy i sprowadzo ski wynoszą 1020 .~~Y~ 
Ozorkowie, Zduńslciej Woli i Pabjani- no siłą d.o lokalu . .ci.lziie podiczas szamo- 1•• 
cach, Lejzor Kram przyjechał do Lodzi, ~... .t 
swego rodz.nnego miasta, by wypo·cząć tania się wypadły mu z paHa łyiJki i P. Marjaooa KacpT1Zyk. zamiesz'ka"a 

__ .J _i.. s-erwety, co zauważył restaurator. przy Ullicy PomorS'kiiej 29, zame!Idowala 
naoleżycie po truiuach i znojaan. Właścic: el krnajpy sprowacLził poM- wczoraj w policji, i.ż jej znaijomy, Wła-

Kram przywiózł z sobą dużo gotów- cję i Kram powędrował do aresztu. d\tsław Adler (Drewnowska 54) wyłu· 
ki i miał zamiar się bawić. Wczoraj malazł się on pr:tJed sądem dz·ił od niej zegarek i paTa'sOl1(ę i nie 

Czerwony 
Odwiedzał romnaite k,najrpy na Ba-

1 
który skazał go za kradzież na sześć chce zwróoić tych rzeczy, mimo natal'-

k U r 
łutach, ,,stawiał" .,d.z:ewozynikom'' i i-eh . miesięcy wię~zierua. czywych żądań. 
opiekunom. 

Kram cieszył się w trch s.f ench 
wielk~ popularnością i by uważany Ut 

,,mi•hionera" dod.Zliej.skiego, który przy-
Ł6dź, 27 kwietnia. ~cha~ n~ wywczasy i trwoni l~kk.omyśl 

• . . . n.e pieniądze. HuJa'Sz;czy tryb zyc1a wy 

zapiał wczorai dwa razy. Dozorca parkuPoniatowskieg 
znalazł na ławce nieprzytomną dziewczynę. We.zoraf w ~ztnach popołu.łnio- 1 czerpał wkrótce zasoby pienię.ż.ne zło­

wyoh w fabryce M. Kra'kowskiego pny ' dzieiasz.ka, wobec czego postanbwił on 
llicy Pomorskiej 69 z niew:adomej przy 

1 
";Tódć na prowinoję, lecz nie mia. ł pie- Lódź, 27 kwfetni.i. l chciała już więcej korzystać z jej porno 

~zyny wybuchł pożar, który począł się j ruędzy na bilet. , , 'kó h • 1 cy i ubiegłą noc spędziła na ulicy. 
rozszerzać z gwatitawną szybikokią. Pewnego wieczocu, baw'ą-c się w li- J\d.ar,Ła•ldtl3: RY0S wk ·1a prbzy Yt .a ,P·sei- W godzinach rannych, zgłodniała 1 

. •~ t „t . . k. : . szo o o z1 z zor owa, y s arac ę . b . t d ł 1 d k p 1 t 
Gaszeniem ognia · zajęli się robotnłcv c2mte1~zym owarzy~ wie w Ja 1e,s re- . , . . k' ś j . zz1ę mę a u a a s ę o par u on a ow 
którzy stłumili 6!ar jeszc:zoe r~d sfauracyj.ce na Wc>lozańskiej, roecydo-j w naszem m1esc1e o Ja ie za ęc1e. ski~go, gdzie spoczęła na ławce. 

b . 
1 

. ~ Odd . łó t ażp wał się skorzystać z foj okoliczmości, I Dziewczyna w ciągu trzech dni włó Przed wieczorem zwrócił na nią u-
~ZY' !c.em 1 zia w s r Y og- iż właściciel knajipy opuścił na k lka mi I C7yła się po mieście. odwiedziła wszy- wagę dozorca parku. 
moweJ. • nut swój lokal i ściągnął z szu~lady kil- stkie kantory służby domowej, fabryki, Nieszczęśliwa dziewczyna leżała W1 

Strat dotyobc~. rue ustal0110. kanaście 0łytec-ze,k i dwie. ser~ety. I przedsiębiorstwa ~andl~we, lecz nigdzi~ ~ią~nięta na ławce, 1 nie dając znakwi 
"' UC'zymł t·o tak ~ręczin1e, 1ż nawet nie mogła dostać zadne1 posady. zycia. 

W drnnu przy u:Hcy Rokidń1s<k~ei 21 towarzysze zabawy nie spostrm~Li jei,!o Ryśkówna znalazła się w rozpaczli- Dozorca wezwał do niej pogotowie, 
.zapaliły. się. sadze w kominie. Przybvła mani1JYUlao;i. wej sytuacji. którego lekarz stwierdził zasłabnięcie z 
strat ogniowa w ciągu k.lkunastu minut Kram, który nie miał także piemę- Pierwsze kilka nocy udzieliła jej goś wycieczenia i po udzieleniu pomocy 
uga.siła oożar dzy na uregulowanie rachwn.ktL wym- ciny jakaś znajoma. Ryśkówna ~ie przewiózł ją do zbiornl miejskiej . . 



- Co się pana stało. panie fakirze?-
- Ukłuł się okropnie w 11<>1ę_ 

Przed lefn•m sezonem. 

r 

Proszę . przeliczy" ·za i! 
Przekonacie się wówczas, że w każdem pudełku Jest 

najwyżej 30-40 sztuk. 
Szwedzi ciągną więc nowy pasek, na którym zarabiają olbrzymie 

sumy, krzywdząc konsumentów. 
l6dt. 27 me1Jniła. I mtywniiie zda.:tWiiOO.a. Straszne koszma~ 

Szwedzi w Polsce malłą już ustaloną ry ogra.ni1C2'1C111ria. rozmów te:lefcmi~t:nych 
reputaoJę. Wogóle 

ingerencje cudzozłemców 
w ~ paA\stwowych i komunal­
nych lostytiucji na tierenie naszego pań­
stwa me cł~ą silę zbyt wrie.1!kiem powo­
dzeniem. 
' Snved?J skomproamltowal st.ę dwu­

krotme. 
PderwsrLy raz z liem1i!kami telefonicz­

nym\ a teraiz pora:z dirugi 
z zapałkaml 

Sprawa z fiicmlikami zOOlta!ła jut d1eii-

należą Już do ~zefSlZił·ościt. 
. Na formn mgaidlnień SIPOł·ecmych wy­
suwa się 

DOWY skandal: 
drugi pas.eik szwed...:kii z zapaitkamt 

Pomijamy już fakt, że nasze za.pa.filrt 
wyraibiane są w Szwecji na z.asadlz1.e 
speojailnej umowy wydziatu monoip011ćw 
min. skarbu z pewrrem kon~orcj>um szwe 
dzkiem, :>od wzigJ.ędem ga·tunilru . 
urągają wszelkim zasadom uczciwości 

kupi'eckieł 

Zapałki - jak sama zt"esiztą mazwa 
wska:zutie - sa po to. t®y się zapadruty. 
a u nas zupetnie brafniie nazWatOO je 

"Jubtleuszowemł" 
ze wzg1ędu na to.. że zapa'la stę Jecbrmli 
co setna zapal.ka I .. 

Pozatem sam fakt zapalatllfa ~ 
mLna wybooh bomby, ab>wiem Pi"ZY, 
potarciu 

rozpryskuJąlsłe Iskry, 
powodlując ba:rd!zo często 

2 lub 3 sztukf, 
to niiema prnwa ozruć się !POkrzywdzo­
nym, gdyż pozw<tla na to rozporząd"le­
nie, które 
przewiduje maksi·mum, ale nie ustala 

minimum. 
W tein StPosiób konsorc}um S'Zwedz· 

kfo, nie podlnosząc nomLnalinie ceny PU' 
denrn zaipailek 
faktycznie wpływa na podrożenle te1f 

produktu codziennej potrzebv. 
Przy wi:eilomi1jooowej produkcji sta 

11-0W1i to olbrzymie sumy, jakie konsora 
jum S1zwedz,1\'Le za przy'kifadem PAST-] 
ściąga od O!bywatetL 

Maty, aile brr.zyrdlkii s!kandaH._ 
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Dzieje miłości i zemsty kobiety: 

Film, odsłan&aJący naj:Eemniejszą kartę carskiej Rosji, miłostki 
. . . rewolucjonistów. 

arystokracji moskiewskiej I spłsłd 

chała mordercę narzecz.onego, pełna czarującego wdzięku L A R W tytułowej roli pięknej księżniczki rosyjskiej, która pako-

Wstrząsający ten dramat, pełen tragic:nego napięcia, zo1'tał osnuty na tle głośnej powieści pii?arza francusk. Wiktora Sardoa. 

SPECJALNIE UŁOżONA ILUSTRACJA MUZYCZNA 
WRAZ Z ORYGINALNYM CHóREM RO::,YJSKIM ZIELDnl\ Pl\PUDI\. 

_Poczaitek o ·godz. 4-ei po poi. 

.... ' Urodził • 
się w czepku . 

Stutysięczny obywatel miasta Croningen. 

Pola Negri wychodzi za mąż_ 
za gruzińskiego księcia Divani. 

Mieszkańcy miasta Crooingen, sta-1 serwisów, mebli, obrazów, nie brakło ~wiietl:ina irwiazicLa iiillmorwa w11ttechata1~ był tam i miał~~ N~ 
rego si~dliska. handl_?we.go w północnej też . ofiar w gotówce dla nienarodzone- 20 kw,ietniiia. "'z New. Y oiriku, dl() Europy, a zobaczyć. Mó"Wlilą, że ks1ąLę bairdro dest 
łioia:ndJ1, przezywali mezwyl~le wzru- go 3eszc~e ob,y~atela. . . żegnającym j-ą w porcie przytiacórlrom do VaJ.enbina podicibny. 

szema. , Z kazdym dmem wzmagała się cie- oświlaicliczyita, żie nie jediz1iie sama, gdyż Po ślubite ma on Zlalłl1iar 7JnZeC si~ ą.. 

. Dnia 1 stycznia 1927 roku liczyło kawość, która rodzina obdaruje miasto towarzyszy ieti książę Sę:nmusz Diivanli, turu [ vrz'Y'Jąć dbywatelliStwo mnery1rn6-

miasto 99.747 obywateli. 100.000 mieszkaf1cem. z którym 14 maja weźmie ślub w Pa- skle; na żyoile prag'?Vle oo pracować Ja-
Rada miejska uchwama, iż stotysię- Robiono nawet zakłady, ryŻJu. ko mak.ler giilei<lowy. W qJOrcie Oherbo-

czny stały mieszkaniec Groningen po- ~a panią Huizinga stawiano 732, za Ks. DiJvam:i pochodzi z Gruz:im. Do St. urg na mtłiod'YIC!h oczie:kilwaić mają rodzi· 
witany bedzie bardzo uroczyście. Lemersanową deklarowano 593. Los Ziednoc·wnyich przybyił om PO rewo~IU!cj1i ce Dilv,ainii\, a caił1a ta g1l"Oll1a!d!ka udać się. 

Postanowiono obdarować go tuzi- pomieszał jednak ~ewidywania. 20-go rosyj:slk~e1j ze swym braiem Dawiiidem, ma oo malf'.kił Pd!ri Negr~ do Wie:rsafitt. 
nem srebrnych łyżek z herbem miasta i kwietnia urodził się panu Egbertowi który ożenil si1ę z .j.ooą gwri1aroą fimową, Nłe przes~'kod11Ji to OIC'ZyWiśoite w 
złożyć w banku na jego imię 200 gul- Gramsbergenowi syn. Podobiznę stuty- Mae Mu.way, będąc już ozwartym jej pnygotowooiaeh do ślubu, w k.aroyrn 
denów. sięcznego obywatel.a umieszczono wśród mężem. - razie sulmia ślubna ma 'być robiooo w 

Obywatele zachęceni przykładem wieńca wawrzynów na frontonie ra- Gdy Pola Negni odb~rwaqa swego cza Pairyżu. 
rady miejskiej powi~kszyli ilość poda- tusza. I su pooTóż IPO St. Zjed1110C'2'Jony;C'h i od'Wi.Je- O oowem SWIC'f11 ma!M;efl:stwde fula 
runków. Malec otrzymał tysiące powinszo- dzil.a miiędzy itunYtni baikże Ru<l!oilfa Va- Negn opowńada z za:µa~em.. za:znaom­

Wkrótce jedna z sal ratuszowych za wań i podarunki przedstawiające war- lcntiino, o kitó ry'tn mów.i)OOIO, d•ż }e1sit z nią jąc, że Pairyż oo wIDosnę jest wy.mairao-

petniła się darami, W · postaci pięknych tość kilkudziesięciu tysięcy ~ldenów. z&ręczooy, ks. Duvani, p.rzyjaoiel Vafon- nym terenem dfa zalkoclLainych T 
- .-·. ..... „„.,...~;-....:..~ ~~~- ' „ . .._ · -· .- ~ e.~W._..,,.\-~·•._.._ ·--„~ ~......,. *-""'- ,.,....~-" , „ . ~ • I 'lłlllt'.-;~•__,.·~ ~ -

r;;;, •••••••1111m•••••m1una••••••m„am•••••••••mam9aia1i•••inil ~ 
'• łlinl O WARDEN. •\.a \Y a 

I! i ZBRDDłłll\ ~ DH TE-CARLO ; ~i 
" • • li 
I • (PowteM kryminalna n tle t-fcia an.giełsłdch ; I 
.J milfnner6w w stolicy hazardu) •na 

• • 
au.-••••••••••••••••--•••••rMril•łli••••m•••h•••••••••••n•1•111111111 

\V 32-im roku życia miał już taką opi- „łaźni" nigdy staremu nie v-.rbaczę_, 
nję, że starcy skrzętnie go omijali, mło- $kompromitował mnie wobec świad• 

dzież starała się go naśladować, a ko- ków._ Cała służba hotelowa słyszała. 

biety mdlały na jego widok. Ale Ro-,. jak on mnie przeklinał_ Niech go dja­
bert nie zwracał nawet na to uwagi, bli porwą!_. Gdyby nie był moim, a 

gdyż kobiety interesowały go najmniej. Ja jego spadkobiercą - roztrzaskałbym 

Andrzeja kochał o tyle, o ile serce jego mu głowę na kawałki L 
zdolne było do podobnych uczuć. We- - O to właśnie chochi - rzekł Ro­
soły młodzian, byt dlań wymarzonym bert, klepiąc przyjaciela po ramieniu -

9) towarzyszem. skąd masz pewność, że jesteś jego spad 

Minął zaledwie tydzień od chwili, - Ten pański przyjaciel ·· to piękny Ale w tej chwili wesoły nastrój An- kobiercą? ·-

gdy wuj Mikołaj byt razem ze swym chłop! - zauważył rudy anglik, zwra- drzeja denerwował Kuningana, tembar Andrzej odwrócił się nagle i spoJrzał 

siostrzeńcem w Monte-Carlo, mimo to cając się do Roberta Kuningana, gdy An- dziej, że na jego słowa Andrzej głośno przyjacielowi prostu w oczy. Rumieniec 

Krakowski w ciągu tak krótkiego czasu i drzej wszedł do poczekalni. - Taki na':" się roześmiał. znikł mu z twarzy i na czole pojawifa 

idą.żył już zaCiągnąć szczegółowych in I pewno złapie bogatą żonę. Wszystkie - Wiedziałem, że tak pomyślisz. !- się maleńka zmarszczka. 

formacji o machinacjach swego siostrzeń kobiety w Monte-Carlo są- w nim zako- odrzekł Andrzej. - Wedłµg ciebie jest _ Czy sądzisz, że wuj Mikołaj p~ 

ca, co w konkluzji doprowadziło do bu- chane. ~ i:ioże on sam .jest bo gat!', c?? I rzeczą n!emożliwą, aż.eby Kli~ordowi gniewał się ze mną naprawdę? ... _ za 

-rzliwej sceny w hotelu. - Nie zyczę panu, zeby pan miał ' poprostu zal było człowieka, ktory ode pytał Andrzej. _ Przecież to nie było 

Nawet dobroduszny i ustępliwy An- tyle forsy .... - mruknął Robert, patrząc brał sobie życie, podejrzewasz go zaraz dziś po raz pierwszy. Potem zawsze 

drzej nie mógł się pohamować, odpowia z pode łba na Andrzeja. o jakieś ukryte zamiary, sądząc conaj- następowała zgoda. Zapominasz o tern, 

dając na impertynencje starca w si>o- Anglik spojrzał na ni~go zdziwiony. mniej, że kapitan Midelmist był mu wi- 7.e jestem najbliższym jego krewnym i 

sób równie arogancki i obaj pogniewali - Jakto? ... On nie ma pieniędzy? .. nien pieniądze. Nie znasz Kliforda, mój ze on mnie wychowywał... Mówiac 

się tym razem na dobre. Pan żartuje!... Przecież on zawsze prze kochany... On jest naprawdę dziwa- prawdę to on mnie przecież bardzo na-

Lek . . bywa razem z Irmą!... Nie wierzę... kiem, jakich mato!... Po śmierci ojca wet ko~ha i przyjechał do Monte-Carlo 
komyśłny Andrzej me zdawał so - Może pan wierzyć albo nie - tak zręcznie spłacił wsZ"rstkie jego dtu · · 

b"e n t y k k ·· · ' I " tylko dla tego, że Ja tu Jestem. 
~ awe spraw z ~nse .wenCJ~, Ja-

1 
mnie to nie obchodzi... - odparł Kunin- gi, że nic . mu nie pozostało na życie ... 

kie mogła za. sobą pociągnąc ta mesz- gan. - Kin ~a przed sobą świetną przy Musiat więc zostać aktorem, by utrzy- - W każdym razie on nie traci c?„a-
cz kłót su i za każdym razem wychodzi z ka· 

ęsna ma. szłość, ale ani grosza w kieszeni... mać siebie i chorą matkę... Oczywiście syna z większym majątkiem. 
W tej chwili, jak zwykle, wesoły i To rzekłszy, Kuningan zostawił an- że postąpil głupio, ale nie można mu od 

Uśmiechnięty wchodził po schodach, glika z rozdziawioną gębą i zbliżył się mówić sumienności... Uważam go za - Tern lepiej. Wiesz przecież jak 

wiodących do kasyna, pogwizdując ja- do swego przyjaciela. najuczciwszego człowieka pod słoń- potrzebne mi są jego pieniądze. 

kąś operetkową melodję, jakgdyby na - ttallo !... - rzekł Andrzej. - No, cem.„ Jestem przekonany, że on w każ - Wiem. Lecz inni też polują na 

świecie nie istniały wcale długi i nie 

1 

jak tam Robercie, odczepiłeś się już od dei chwili ofiarowałby swe życie dla jego forsę. 

l3:vto ani wierzycieli, ani złych ludzi, któ Kliforda? Dziwak wielki!... Czego on! n;;1 ie, podczas gdy ty, mój przyjacielu, - Co chcesz przez to powiedzieć? 
rzy starają się pozbawić go prawa do się tak denerwował z powodu samobój'! r1ie dałbyś mi ani grosza, gdybym ko- - ttm... Wuj Mikołaj ma dopiero 6~ 
spadku. Charakterem swym i powierz stwa jakiegoś tam kapitana Midelmista? nał z gtodn... Iata ... W Mont~Catlo nie brak tadnvcb 

chownością ujmował sobie wszy:::'' :eh Robert Kuningan bynajmniej nie prze - Oczywiście, że nie dałbym ci ani kobiet. ... 

znajomych. Wszyscy patrzeli nań z sadzal, mówiąc o sobie. że nie uznaje ! grosza, gdyby ten grosz był mi potrezb - Mylisz się!. .. - rz:ekł . Audrzeł 

uśmiechem. Podobał się wszystkim ten l bezinteresownej mit ości. Odważny mą- i ny - odrzekł szczerze Robert. - Mi- wesoło. - Wuj Mikołaj jest zaci(itym 

człowiek, peten życia i energji. Pod tym i dry, posiadający bardzo elastyczne po- 1 mo to czuję jeszcze do ciebie tyle sym- wrogiem kobiet... 
1 

- względł!m Andrzej różnił się zasadni-I jęcie o s~mieniu, byłby cudownym dy-1 patji, by ci nie oszczędzić pewnej rady.. - Tak sądzisz? ... WQhec tego dziw 

czo od swego kuzyna. Jakkolwiek 1 plomatą. Wszystko, co wymagało ry- Czy rozmawiałem i - wujem po dzislej- nem się wydaje, że przed godziną wuj 

obaj byli jednakowego wzrostu, mimo 1
 zyka i encrgji, zwracało jego uwagę : szci kłó tni?... Mikołaj wyszedt z kasyna z pewną pięk 

to Andrzej posiadał w sobie wi<;cej j kasyno, gra na giełd zie , derby - wszy- - Cóż. ma piernik do wiatraka? .. ną dama i odiechat z nią wlasnem ~ i-

cracli. · .$.tko po lrnlei absorbowało jego umy~, Nie jestem mściwy, ale tej dzisiejszej · ter-- (O. c... ilJ. 
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·Generalny· atak 
bolszewicki na Francję 
Szpiadzy maiq dostąp do 

mlnistarstwa wo·iny · 
I sztabu g1n1raln1go. 
W całej Francji odbywają sie obec­

nie, na kilka dni przed 1-ym maja, maso 
we aresztowania wśród · przywódców i 
członków partji komunistycznej Przy 
tej sposobności wykryto szeroko rozga­
łęzioną sieć szpiegowską, stojącą .na 
usługach Rosji. Główne i najbardziej 
sensacyjne aresztowania mają jeszcze 
nastąpić. 

Otwarcie radiostacji w Pu.'znaniu. 

I 

Dotychczas stwierdzono, że banda 
szpiegów bolszewickich rozporządza·ła 
szeregiem Judzi wpływowych, mających · 
dostęp do francuskiego 

ministerjum wojny i sztabu general­
nego. 

Model nowego typu karabinu ~aszy 
nowego, przeznaczonego dla armji fran­
cuskiej, znikł niedawno w tajemniczy 
sposób i władze są na tropie sprawców, 
pochodzących właśnie ze środowiska . 
bolszewickiego. 

Komunistyczny radny Cremat, silnie 
skompromitowany, zbiegł z Paryża w 
nieznanym kierunku. 

Se~~cyjne odkrycia zmusiły rząd '': 
francuski do wydania szeregu zarządzeń 
pdironnycłi. . · ' . vr ri:te&ren:ę 'oobylo s;!ę uroc'z'Ysfie- Qi.; 

Minister spraw wewnętrznych P. Sar twarcie nowowybudowanej raddostacJ 
nmt wyglosit ostatnio · przemówienie, pozrulńskiej. Na nasz.em zdijęoiu wddzi.-
które poświęcfJ nlebezpieczeóstwu i pro my: 1) p .. Kazimiena. Okoniewskiego, 
·pagandzie. komunistycznej. <lyr. staqi t lderownik.a diziaiłu admini-
- ,_ Agitacfl żywiołów wywrotowych .l stracyijnego. 2) prof. Stanisława Luka. 

nego 3) łinż •. WladYslawa Bogackilego, 
,........ mówił minister - przypadło w udzia ; ikiieroW1llliika d!Zialu technicznego. 4. red. 
le obciążenie nłektóry:ch francuzów nie · Zdz.isława Marynowskiego. - kierownilka 
cnym wstydem Jawnej :idrady ich oj- ~ działu programowego. 4) wiieże anten<>" . 

·~Y przez wzyWante do rewolucji, _!*!!!!!l!P~MM~!~~. imdi!!' ~·~-·~-~jf~$~-~~-~- !!!IW4!!!*!!!•!w!!e.!!!6)!!pr!retw~!!o!m!ic!le!.!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~!!!?!!'~·!!''!!! arówne :w Algie~ Jak l :w. inoycli na- ;; • 
~eh lrolonjacli. 

P-owstanle kołouJalne. strata hdJ teł 
upuszczenle przez Francję kołonji jest 
fQ w DCCZYWistośd Jeden .z głównych 
artykułów programu upadku Francji. 
Program ten opracowała I stara się zrea 

' . 

·skarby w oiczyznie . Abrahama. 
Wykopaliska, które ' są starsze od Tutenkhamena 

~200 lat · 

zra monopolka 
o podważa władzę bolsze­

wicką" 
lblowa6 trzecia mledąnarodówka w ~ie .-obu Ttit.amlkhamena l dów, te w owydi. ozasadi. liulJiU!l"a-i Si2llu -:-· 
u-1..n...1 byiłlo dla. Am.~ i Ameryiki - pobuidlką dlo r ka 06i.ągały wysoki sto.pień rozwoju. W S J b • n • • .-w:_wNi~ Francja _ cfągn I d t . podjęcia n<JWyo~ archeologilcmyion pr.ac pierwsizym rzędzie z~ć to nale CBnQ Z 9 'i I ICOSll. 

. ą a ~ celem wydobycia. z pod pyłu zaip01D1011e- ży ~ailezi.e«liu skarbów w zlocie. Jakkolwiek rząd sowiecki sprzedaje 
adDlster - stanJe sio pastwą anarchJt nia sfarych lru'lltur. Britsh Musem ra2'Jel01 W sitycmiu i w ltuitym b. r. prawie co- na własny rachunek „monopolową wód 
ilmmunlstycznej, a dokoła niej wytwo- z wydzialiean aroheologic7mym . umwersy dzieó. odnajdywano jakiś :tłoty przed-. kę>'. jednakże przysmak ten nie dotarł 
DY sle JakbY, zapadnięcie narodów i tetu w PensTlw~n.ji podjęłio pracę w pra. miot, poonędizy Dll'lll6łiWem naczyń ~ jeszcze do odleglejszych zakątków R<>­
,rządów. ' . oiaz;yźimie lukk~d w Chaldei. nycli i kamie!Jllllydi, pomiędzy amuleta- sji i chłopi piją samogollkę, jak w. cza-

Praoe be są beollli a:zi ule: ńczo mi i prrzedlm.iotami z miedai. Jedny.m z · Zalety więc oczywłkle agitacji mos . 0 e ~ ·. e 0 na:-:..Jt-!.,.
1 
.... __ ,_ _ _3 __ , _ _!on·-,_ zło„~-h sach urz.~do~ej abs.t.ynencjL ..r--M · ne, ·a semacy@nie ich wym;1ki mog.a, być PP·•"<'Nl.U""' .,,,,. ,,,_ CJU111aiiie.m .y....... 'l „ -

tUCw»..aeJ na zniszczeniu ~Y francus- podane do: pu1btiic~ ~a;4omości„ w ~~. jtesit płyta .do~. Do !e.dnej z miej~owości sarnar~kiej 
kieł. Prancja ze swojem państwem za- Ur. miejscu narod'Zlelllia pailrjaicb.y Ab- DreiwoiatIJ.a. deska, · ~wno spróch.nia- gubernji do.stał się ,. dopierp przed -kilku 
morsldem jest narodem, liczącym 100 mil rahama, z.nale0iicmo skarby, które pod ła, de zlłota ~itaqa rostała z.!ł~h?- tygodniami pierwszy transport „mono~ 
Jonów mieszkaticów bogatym· niezrów ~ędiem war,tośoi artysitycmej nie us·tę wana. Była to zaiste na~ tcudna i u.etą polki". 

emi bogactwatnl' J. J ·1a · ~„k pają przedmiotom ma~ezionym w · gro-· tliwa robota to . wydobywanie setek ma Wieść o tern doszła w tej właśnie 
nan · e s~ wo,,.,- owa bie Tutaokhamuia, a są · na.łmliast od łvch kawałków, , z który!Ch się s.ktadała, chwili. gdy odbywało ' się zgromadzenie 
to Jej bezpłccze6.stwo l jęj przyszłość mm sita.rs~ o 2.2oo lat. , ale ostateC2'Jllie uąałio się to i obecnie polityczne, a przysłany ~ Moskwy agi­
&'OSpodarcza. We Wsdrodmei o.zęścl Ur ~ ·.zamierz m~za;k~ m8: być . OCZJMC2lOllą.. ~ieźo na tatar tłumaczył luqności dobrodziejstwa 

Komunizm francuski, na rozkaz z chłyich czasach· ma.jicfowały się bw:lydcl, l~z~~ 1 · ~alewska s;za?ioiwnt'C& z pt<.zc.d bolszewizmu. 
zewnątrz, aderza we wszystkie punkty, poświęoooe k'lfllfoWi .. reng:.i:jp.emu, z kitó- ptępu Łyis·ięcy la~ . b~ !Eekon.druowa Zgromadzeni-słuchali z uwagą mów­
. dzł "d · sf ... i r}"dh obecnie me · pozostało jut nawet ną w cał~ SWOGllll pittwom~ prz~py- cę, gdy nagle wpadł na salę jakiś w:yro-
r:, e uw1 oczma ę nasze ~yc e naro- ~.- ..11!. • ,l.!_t..~. 1 ., k. . r:hu. 'Fa na"..i.arstZa S!Za. c00w.::a.• .• ca u1ęta li'.1auuw ra:1uJClL11K.t01lWlle nwrów ,.,.. stek i zawołał: · 
dowe, ateby stopniowo P.SUć wszystkie . . . · . · jest w oprawę z ·:ina.cicy perł:owej, kości _Przywieziono- monopolkę! 
jego kółka, rozbijać wszystkie jego or- k Tllik'' .n.a ~~~J~0• pr;~ 'Vt słoniowej i l!ap~aui. · 
gany -zrywać wszystkie spójnie ~:i s 1"1...°!~ VU!pow; wa ~ek. . ~ JeS'ZtC'Ze pięikni;ejs·zą od. h~o arcydzie Zaledwie padło to magiczn~ słowo, 

' -: • • . .1:"1-:U \,;l[l• ,„ .. iUISem. ~zy& <0, c? s::ę h siaro.żytnetj S12Jtuki &toso ~a·nej, jest poczęła się onróżniać salJL 
~ząd me bę~z1e tole~ował poc11Ju- maJ<l~ał:o n,a tym t~reme p~ . .zn.eimur podobna praca: m10zaijlkowa z la.pis lazu:U, Agitator z Moskwy piorubowal na 

rzan do rewoluc1ł, do WOJDY wewnętrz- w O<WelJ · ?Jam1e.rzidl!łeiJ e;~, milknęło, szyldlkretu i czerwonydi ·kamieni. Ta cara i burźuazję i ani się spostrzegł gdy 
nej i do upadku narodowego. Zrobi on ~ły: t~o gr>ob'Y:, w kit~~ jedna1kow,oż mozaika jest gorzeli zacho- został sam. 
użytek z broni, jaką ·mu daje praw~. Za- J:.~wh warsi wy, tmmes2JCrone. Je · na wana. . Prze.d sklepem monopofowym roz-
równo dla rządu i parlamentu jak i dla Stka;bów maLezi-Ono stmunkowo nie- Te keJ<>!owe :.imozajki daj~ ,~eł'nikt'e6 gryv.rała się tymczasem niewidziana 

· · h d · i h ł · · 1 tb · · . 00 1llOW'e POJęc1e 0 sz-~uioe SUDl~Ji.'lelJ, dawno scena. 
mas pracuJącyc eWI. zą as em . must I W'le e, . a• .. ow1~ w przeciąg~ - ty · prz~- rą dofychozais uiważa,no za martwą i be. .z . Tłum pijaków raczył się wódką ,i dy 
pozostać jedno i to samo: ,.Komunizm - clo pi~~ tysięcy lat Wl~za CTZęsć bairwną. , sputował na te:rp.at, która monopoJ~a 
oto wróg!". · - · pr~ow; składanyr~ do grobu ra~em W grohowcą.c:h Ur . znaleziono cały 1·est l"psza - carska czy bolszewicka? ' 

. z c1~amt nrebosZlC'Z'ljlk,ow, ~a ~~z- sze«"eg włócmi, to,poróW oraz części łu- "" 

''! 

·. 

crziettJ.ru. Z dirzeiwa poi:ootda t11ko cteinka ków, z czystego złota. Starzy pijacy ustalili jednogłośnie • 
. war5rteiwtka brunat1t1eJ barwy. . Ogromnie zamteresi<l'Wmie wz:btldzi- że przedwojenna w6dka była znacznie 

Ozamy popiół naleiży uwa®ać za resz ła złiota kiuiliis.ta ml$ter.nie zrobiona to- smacznie1sza i mocniejszą. Więc gdy zja 
łkę zetlałyc!h s:zait śmiierlelmych. al~ to rebka, w de5e.nie roboty filigranowej

1 
wił się przed sklepem agitator, oświad­

W!Szyis1ko: Srebr-0 n.rut:?~ó'ł ro:zwada S'l.ę w zawiieraja_ca przybory toafo-te>We · ta,kie, czyta mu :wiejska starszyzna: 
pr~ ~1ed~ może s~ę ~~ać, .przie- jak srozwce do · włosów, igłę i tym po- - Zachwalasz Iwanie Kiryłowiczu 
wa21tl1ie Jiednak zami~a ' S'llę w Z11elony dohne przedmioty, wszystko z czy.st-e~ bolszewicką władzę i mówisz, że teraz 
pyt Tyillko z.foto stawia o,pór n1szJcząoej złota. . jest wszystko lepsze. Kłamiesz, towa­
siie czasu. . WiclOC'zm.i.e ten :neseser był własno&dą rzyszu. Spróbowaliśmy waszej „mono 

Pomimo f€1@o miis~ia, ook01I1ane jakrejś dyst~owa;niej damy sume!l"Y'J- polki'' i tr.ożemy zaprzysiąc w cerkwi. 
~ .pmez wieki, członkowie eik.spe:dyoji s1kiei. Znałie1zfono rówttlń.ea: piękny s:l.lly-, że carska była Lepsza. . 
7inal~. ;i ii dość mater.jaru, mogącego rrucl.ć 1 Iet, kitóreg,o ostTtze zrobione jest ze 1Jło- - Jedl więc sobie z Bog-iem i nie 
śwtiaitł<> na naijWIC!lJeśmiejlszy 2Jll<a!lly oikres ta, a rękoite·ść z jednego k1awaMta laoi:s wracai- bo nie wyvrowadzis~ n~ w 
l&t'Otrji chailidiejskied i dcx:rtarczyć d'OWO- la21Uili o prmdrm'WIO:ie pi~ym błękicie. pole.i · . 

„ 



Piąty konkurs sportowy „Expressu" 
na odgadnięcie wyników meczów niedzielnych 
Turyści-Polonja (Warszawa) i Ł.K.S -Legja (Warszawa) 

Wyniki czwartego konkursu. 
Niedzielne zawody piłkarskie o mi­

strzostwo Ligi państwowej, które tak 
zaabsorbowały umysły łódzkich spor­
towców mamy już za sobą. Pozostały 
oo nich 

miłe wspomnienia. 

ul. Piotrkowskie 49 (I piętro 1 oficyna) 
między godz. 6-7. 

** * ' 
Szósty tydzief1 ro:tgrywek piłkar­

skich o mistrzostwo Li~i państwowej, 
da drużynom lódzkim przeciwników 

Mistrz Łodzi, po swym zeszłotygo- warszawskich. 
dniowym benefisie, dał w niedzielę 1 _ze Turyści wyjeżdżają w niedzielę do 
ciw Pogoni jaskrawy dowód, że uzy- Warszawy, gdzie grać będą z tamtej­
skany wynik 5:1 nad drużyną grodu szą Polonją. Polonja wy~tawia swój 
podwawelskiego nie był dzi~łem przy- skład najsilniejszy a więc: Oross, Jel­
padktL fioletowi, pomni doniosłości o- ski, Bulanow, Tupalski, Loth, Loth IV, 
statniego spotkania wydali ze siebie ma Zimowski, Hamburger, Alasze.wski, :Em 
ximum swych umiejętności. Z taką chowicz, Kryger. Zawody powyższe 
werwą, zażartością, grali Turyści tylko obudziły w stolicy kolosalne zaintereso­
raz Jeden. W roku 1926 przeciw Ł. K. wanie, ze względu na dobrą formę mi­
S-owl we finale o mistrzostwo Lodzi. strza Łodzi. 

Ł. K. S. 
prowadzi w mistrzostwie Ligi państwowej. 

Piąty tydzień rozgrywek pi:ł\kaTskiiicb 11) Legtja 'ł 2 6:t2 
o mistrzos·two Li:gd państwowej wysu· 12) łiast;nonea 2 - 2:10 
nc.\'ł dJrużynę ŁKS-u na plan pierwszy. 13) Jutrzenka. 2 ._ 1:10 
Dok.ładna ta·bel'ka obecnego stanu m1s- 14) Ruch 3 - ' 1 :12 
t.rz-ositwa [l!rze<;llstawia się nstępujaąco: Ogółem strzelono 113 'brameł(. Przy-
1) ŁKS 4 gry 8 pkt. st. br. 11 :3 puszczać naffieży że nadlchodlząca :nde<lizi·e 
2) Wbsta 5 ·8 14:7 la nie zm1eni 1>0ważinde t.aibel'i obooooj, 
3) Czamd1 4 7 13:3 przeWtidlU!)emy bow:ilem ~ięstwo 
4) TKS 4 5 11 :11 ŁKS-u nad Worszawską Legtią. Obok 
5) IfC 2 4 11:1 meczu pdlon;i z Tub~ ~eka-
6) Połonija 4 4 10:8 I wiej zaipowiada • w nf.edizdełę mooz 
7) Pogoń 3 3 9 :5 W arty pomańSklij z lf'C kaltowiilckim w 
8) Turyści 4 3 7 :8 Pozna:n:itu, ze ~gtliędu na barozo dlabrą 
9) Wa:rta 3 2 6:6 fonne ®u drużyn. Waa:11a pokonaiła u-

10 Wams.za- bieglej nied:zde'Jdl Wa~wlianke Bai~ 
wia[J)ka 4 2 0:14 włamem boisku. (E), ' 

, Brylla i Wildman 
zgłosili udział do turnieju walk francuskich w Łodzi. 

Tak dobrze grającej drużyny, dawno W tym samym czasie na boisku Ł. nemu tałctowł, dzięki łctóremu zdobywa 
teśmy nie widzieli. Postęp drużYny Tu K. S. rozegrane zostaną niemniej cie- w zwJząku z podaną prz,ez nas w dlll. soibe u:znanie pub1t1ci. 
rystów Jest niezaprzeczalny. Nic też k~we spotkanie o mistrzostwo Ligi po- wczoraijiszym witadl{)1t1ością 0 otwaroiu W ositaJtiniej c!hwWli zapowi~ał rów· 
dziwnego, że po meczu Turystów z Wi między ŁKS-e1!1 a d.?skonatym ~espo- w sobQIVę turniejiu waillk iiraITT1CU1Skńich do- n!eż ud1zfaił maJlromity Bryib Augusit, 
slą rem st?tecz!1eJ Leg~i. Mecz .ten zapo- wiadujemy s.i.ę obe:onie, iż u.dlzńał w tur· szampion Gómgeo $Jąska.. 

zrosła znacznie liczba sympatyków włada się b. mteresu3ąco. Dru~yna war- moetiu zgfosili również talk zna111i zapaś- Jak widzimy wię c t.eg'C)2"()0Uly htr-
mistrza Lodzi. sz~wsk~. ~r~ybywa do. Łodz.1 .w skta- nicy jak Wi:ldman - mi1strz Węgi1~r„ niej zaipaśnriczy przewyższać b~e z.ona 

dzie !1aJs1lme3szym, a. mrnnowi~1e: Ąda- \\'rldman zllany już Jest 11>Ubl~cz.iności tó- cz-nie d~hcza.sowe pod wz.głędem dD-
Uwidoczniło się to w naszym czwar m?w1cz„ Nowak~~ski, Terlecki, Ami:o- dzJc.iej z,e swej fenomeimMne.i silły ł ogrom borowego zespołu ~w~ 

tym konkursie sportowym z cyklu "26 wicz. Shwa, Wó3c1k, Czech, Przezdziec 
konkursów sportowych • .Exllressu Wie ki, Łańko, Ciszewski, Krawuś. Łodzia-
czornego". Jionkurs polegał na odga,d- nie wystąpią w swvm najsilniejszym p• • d ' k' ff k 
nięciu końcowych rezultatów spotkań składzie i spodziewać się należy, że nie 1erwszy mecz wie ens 1ego a o-
drużyn łódzkich w walce o mistrzostwo pozwolą sobie odebrać prowadzenia w h A 
Ligi państwowej w piątym tygodniu tabeli mistrzostwa Ligi państwowej. 8 U W meryce. 
rozgrywek. Tur"yści wyszli z Pogonią Piąty nasz konkurs polega na odgad . . , ~-· tt-n. b d „.ł.. barwach Broo1& W. _ 
lwowską na remis b. zaszczytnie 1: 1, nięciu końcowych rezultatów spotkali Druzyna wi·~ensll\J1ego i:W\.-Oa. u ro- g Y gir..,,,<1<CY' w . . m an 
f~.K.S. pokonał mistrza okręgu górna- niedzielnych zegrała swe pierwsze spotkain.ie na te- derers: Nemes •. Bisenhoffer i Konrad . z 
·1 k" ego 3·1 . • · · gorocznem toumee po Ameryce pótno- powodu sprzeciiwu menagera Agała me 
s ąs 1 

· · Turys~1 :-- Polonia (Warszawa) w .cnei. PrzeciwnL'kiem by~ i.eden z najsill- będą w możlności zasillić s-Leregów swe-
W pierwszym wypadku, przeważa- Warszawie- 1· I nie1szych kLubów amerykańskich Beth- go kh.tbu. .Rerwsrzy mecz Ha!koahu z 

jąca liczba odpowiedzi opiewała zwy- L.l(.S. - Legia (Warszawa) w Lodzi lehem Steel fC. p.rz~zem mimo zmę- Bethłeehm m'ial J)l".rebi.eg n:iezwyk~e z~ -
cięstwo barw mistrza Polski z różnicą Warunki naszego piątego konkursu czenia podlróżą udało s.ię graczom Ha- cięty. V{idzów obecnych było z górą 
je~nej ~ramki. Prze~~żały odpo~ie: sportowego są identyczne z warunkami koahu uzyskać za.:sziezytlny wyindlk remi· 1>lęć ~ięcy, IB) 
dzi 2:1 1 3:2 na korzysc. Znalazło się I poprzednich. Lista nagród niezmieniona. sowy. W następn~h rozgrywkach we- ..-..,,.---~ 
kil~u.dziesięci~ czytelników, którzy wi-

1 
i(upon będzie zamieszczony w sobot- zmą udziait obeC'J1!i gracze „Giat11t.S": 

dz1ehby wymk meczu bardzo korzystny· nim Expressie". Szwaric Guttmoon i ttausler. podczas 3 maf a-„Dzień Ligi" 
w Łodzi. 

dla fioletowych. Nie brak było i takie!'. . _„ ' 
którzy „prorokowali" zwycięstwo lwl. , .m .. L--5:.. •• MCCJl!D +mr M*W5!ri '44 
wian z różnicą dwuch a nawet trzec11 
bramek. 38 odpowiedzi bylo „pacyfisty- · 
cznych", w rodzaju 1 :2, 2:2, 3:2. 

. Drugi warunek naszego konkursu, 
odgadnięcie rezultatu spotkania Ł. K. S. 
- Ruch byto zupełnie przewidziane 
przez naszych czytelników. Na prze­
szło półtorej tysiąca odpowiedzi zale­
dwie 66 było nieprzychylnych dla L. 
K. S-u. Niemal wszyscy zgQdnie prze­
widzieli zwycięstwo łodzian nad mi­
strzem okr .irn górnośląskiego. Odpowie 
dzl 3 :1 na korzyść L. K. S-u było 
1120!!! 

Warunkom naszego konkursu odpo­
wiedziało z~ów 

zaledwie dwuch czytelników, 
którzy podzielili pomiędzy siebie dwie 
pierwsze nagrody. Trzy dalsze nasze 
premjera wylosowaltśmy pomiędzy ty­
mi czytelnikami, który~h odgowiedzi 
były najbardziej zbliżone do końcowych 
rezultatów obu spotkań. 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 bile­
tów do kino-teatru .,Casino" otrzymał 
p. Mieczysław Maus, zamieszkały przy 
ul. Szkolnej 10. 

Druga nagroda w postaci 8 biletów 
do kino-teatru „Casino" otrzymał pan 
Fetlks Kaczmarek, zamieszkały przy ul. 
Piotrkowskiej 78. 

Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów 
do kino-teatru „Casino otrzymał p. Se­
weryn Aronzon, zamieszkały przy ulicy 
Lipowej 20. 

Czwartą nagrodę w postaci 3 bile­
tów do kino-teatru „Casino" otrzymał 
p. L Fiszer, zamieszkały przy ul. Naru­
towicza 49. 

Piątą nagrodę w postaci 2 biletów do 
kino-teatru „Casino" otrzymał p. Jerzy 
Ootlib, zamieszkały przy ul. Piotrkow­
skiej 120. 

Nagrody zostaną wydane w czwar- 1 

tek. dnia 28 kwietnia w redakcii przy J 
Wył~igij kolas w San Siro (we Włoszech) zebrały orzedstawlc?eli całeł 

tokracii europejskiej, 

Zarząd Okręgo~ Lilg.i ~ v 
Ład.z.i 1positanowii w d'niu śW!iieta Naro­
dowego 3 Ma:i'a urządzić t. zw. „dz&eń 
Ligi'". We wspomnianym d'inlu rooegira,­
n}· wstąinie c'1!ty szereg ciekawy-ob spo­
tkań dubów liigowych, doclhód z któ­
rych zostamń•e przeilaey dlO kasy pobiadlie 
llgi piiłikii no1mej. Na dizisiiejszem posie­
dzeniu ogręgoweij ~·1~ ufożony wstanie 
kalend:airzy'k rozgll'ywek. Proie'lctowane 
są następujące spotikania na nadlchodtz:ą­
cy wtorek: ŁKS - łiaiko.ah li Turyśoi -
Ł TSG. Dokła<llny kalendaTzYk będzi-e 
wiadomy dopiero w diniu d'Zisfeijszym. E 

Cardiff City 
zdobyło puhar An gł ji. 

Londyn, 27 kwietnia. 
Wśród kolosalnego zainteresowania 

rozegrano tu zawody piłkarskie o puhar 
Anglji. Na specjalnie zbudowanej try­
bunie zasiadł król z całym orsza.kiem. 
We finale · zmierzvli się Cardiff City i 
Arsenal. 
Puhar zdobyła jedenastka Cardiff City 
zwYCiężając przeciwnika 1 :O (0:0). 
Wśród nieopisanego entuzjazmu ~ubli­
czności zniesiono zwycięską drużyną 
na rękach z boiska. 

Owa nowe rekordy świa· 
towe Risoli. 

Z Nowego Jorku donoszą pod datą 24 
b. m., ż.e na tamteijs:zych zawodlach l·e!k­
koatletycznych Ri1tola pobi~ dwa rek{)(l"­
dy św.iatowe, a mianowicie: na prze­
strzeni 3 mil przebywadąc wspomnianiią 
trasę w czasie rekordowym 13 m. 56,2 
sek. i na p:rze:s1tr.zeni 280 ya.Tdów w cza-

.&ł'YS· 1 sue 26,8 sek. Zwycięstwo europejczyka 
przyjęto za ooeamem enilll!z3aisityc;zmiie. (E 
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,,APOLLO'' 
16. Konstantynowska 16. 

W SOBOTĘ 
dnia J~ kwietnia Hll roku o UOdlin:e BJO wienorem 

I 
Otwarcie 

WIBLKlliliD 
PllQDZYffARDD WBliD 

TURnIEJU 

, . 
sn1czyc 

o nagrody pieniężne i honorowe 
ogólnej wartości IO.OOO złotych 
Walki odbywać się będą pod protektoratem Prezesa 
Polskiego Tow. Atlet. p. Wł.:adysława Pytlasińsłiiego 
i pod kontrnlą Międzynarodowego Związku Atletów. 

DO TURNIEJU ZQt.OSILI Słl!l1 

KawGo Hani Wi„man ~aim 
szampion łwiata Wiede6 azampio11 tydowakł Budapea:d 

I~omion Wiliam feren~tanoff 'eter 
IDUfZJll szampion W1ch. lndfi szampion Buł~arji 

HrJllB lDIO!ł 
azampion Europy, Góroy Śląsk 

1 He~er imer~ió!~i 
upa~nik o fenomen. tech. Warsnwa 

i1te~ter I eo~or leinen Otto 
aaampioo Polski Warszawa szampion Eslonłi 

Pro~Bi~B linii MH~O Hani 
aamploa Czechosłowacfi zapaśnik ł bokser WiedeA 

ftHtrom mat Mi[~elio~n 
nampioa SzwecJ zapaśnik tydowski 

De~ie Perer 
aampiOll Niemi~c Berłia 

1 K11en~anm Ro~ołl 
a:tampion btwy 

i11ar fram Miller fieorn 
szampion Styrii szampion Saksonii 

Krot~n moo:it ur ~t n I vvl Hl D~ raU 
~apaśnik % Wilna starnplon Berlina 

IW 
Za 'W}'d.atw'aktwó ,Jłepuhlłka" S.., l OIK. •WWIYslaiw Pol~ 

- „ · ~·„. ··~ ., .... - - -·-------·-· - •.. -~-- ~ ___ ,... _ __,.....~.--...... _...... .. - -

Kuoił · kredens ze złodzierem. 
Pomysłowy opryszek wyszedł w nocy z kryjówki 

i okradł mieszkanie. 

I \'VaNrawa., 26 kwiew.!a. f nr,wnie trzaski i szmery, leci i tvm ra„ 
P. Alntoni B·;istran. zamieszkały przy 1 zem przypisywano to kreden&:>wi. 

' uł. Przem)'\iłowej 8, kom1Pletc.ją.<: umeb I Trzaski ucichły, a domowni~y pos· 
lowan:e, zamówił przed kiHw dmiami w I nęti, 
peWttt.ej fumie kredem. Rano, gdy p, Bustran ~zed:ł z sy• 

Po 1lt'ohieniu i porma4owaniu kredem.- pialni do pokoju stołowego za.uivrażyl. że. 

I 
su, stolarz wystawił go na podwórze, 1 kred~n;; fest otwarty, a próc~ te~ poot­
aby wJ6echł, a wreszicie ki.Jku pracowni wu:~r?ne są wszystlkie sziuflady w biurku. 
ków finny odwiooło mebel do p. Bystra- P;·ie-patrzywsizy biwrtko, p. &ystran 
na. skO'nslatt•"Wał z pa-zeraż.en iem Lr:ik bi:iu 

Przy pirzen05zeiniu kiredensu z platfor terji wariości 1000 zł. oraz paf'ltsel zło-
my do miesZJkaoia okaizał on się niezwy- tych w gotówce. . 
kle ciężlkim. Teraz dopiero stało się jasne, ze sły„ 

- Pewnli.e to tak z wiligod namókł, s.t'lne w nocy trzaski kredensu powod°'" 
tłomaczyli so:bie robotnicy. wał 1..łodziej 1 a nie romychające ilę drze 

Po U'Stawieniu nedensu w pokoju, wo. 
· p. Bystran kazał na.palić w piecu, by me Pomysłowt zł-odaJieiaszek, dC>Sfowszy 
bel dobrze wysechł. się do pokoju w zamlmiętym kred.etl$ie, 

' 

W nocy, kiedy domownicy p. Byi&tra , wydostał się z niego. spl~r-0wał mó:es~ 
na byli w śnie pogrążeni, w stołoW}'!Jll li kalllie, pocz,em najspokojlllie.j w świedt 

I pokoiu ro.zliegł si'I nagie trzask. wyszedt 
I - Co to? O kradzieży p, BUISltran za·wfaid„m!ł 
~ - Nic. to bk kirtedeitw sclmie, \ł)'ljaś- I polfoię i W"Zi\!d śfodc1zy, Mimo poszLtki· 
, nił p. Antoni. . waó pomysłowego zł.odizi·e·ja dotąd o.ie 

W chwilę pot~ dały się słyszeć po Uljęto. 

Groźna potęga łłiemlec 
Zil 15 181. 

Zgniła lala na ks~ęr:ła 
Hoh1nłohęg1J 

Samoloty niemieckie w ro- na zebraniu zwolenników 
ku I 942 przeprowadzą blo- ruchu f)aneurooe~skiego 
kadę Anglii i zniszczą jeJ Na posiedze~i~dako5:St;}t~j~~;~11!:k-

flot ę. cji węgierskiej ruchu paneuropejskiego 

Par. y"', "Y7 kwietnłL. pod przewodnictwem ks. Hohenlohego, 
~ ~· a doszło do burzliwych scen. Opozycja 

„Petit Journalff wskazuje na niebez~ rzuciła się do prezydium. zerwała sztan 
pieczny rozwój niemieckiego towarzy- ·dar Janeuro~ejski _i ?brz~tcUa przewodu\ 
stwa żeglugi powietrznej (Deutsche czącego zg.niłerni JaJkarn1; • 
Lufthansa' i doradza poddać szczegóło- Sowiety wys11dła1ą 

I wetnu zbadaniu program konstrukcji sa- z . MiA1zczy1ny 
molotów na konferencji rozbrojeniowej. ł . · · . . 

Dziennik wskazuje na groźny fakt Moskwa, 27 kwietma. 
że najdalej w. r~ 1942 samoloty niemiec:

1 

. ,Rząd sowiecki zami~rza pr~esiedlić z 
. . , . . Mmszi:zyzny na Daiek1 Ws:hod 500 go 

kie będą ~ moznosc1 zniszczyć całą spodarst:w wiejskich, celem przygotowa 
flotę hand!ówą angielską i przeprowa- nia terenu dla żydowskich ~ooperatyw 
dzić blokadę wysp Wielkiej B,rytanji. rolnych. 
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a:I 
oraz pr:i:yjmuje wszelkie zamówienia I~ -w zakres stolarstw& i tapicerstwa-
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LECZNICA Or. 

Z~ginął szpic bla· 
ły, Qdprowadtić 

Południowa 42 f•ont 
Ill piętro 27 

Ku;i.no , I 
spr.t:edai 

S'ibuwie \rwałe. 
U r:grabne, tanio 
na raty „Kn łyt', 
Nawrot 15. I p. X 

Tani\) na wypłatę 
obuwie. Piotr­

kowska 37, w po• 
dwótzu 3-e wejście. 

Dr. med 

Południowa N! 23 
tel 40-26 

Specjalista chorób 
skomyclł 1 weoe­

rvczn vch I e:zenie 
"światłem, (Lampa 

kwarcowa 

P-zvimufe 
od 9 do Ił rano 

od5-8w. 

' o~. J.ed 

·Lubicz 
pe.wrócił 

C..:gielKiiana 43 
Tel. 41·32. 

(bOtlJbJ tkórne. fi 
myme moc10Plt1a11 
Leci.ente. sztucz.. 

.1ym · s!ońcem 'NY• 
zynowem. 

'ehrzy specjalistów I gabin~I denty• l nryhnl f 11. 
- styczny orzy G6rnvm Rynku, - • r u ~R 
PiotrkOwswa 294, tel. 22 89 Zawadzka N!! 1. 
przy przystanku trcmw, pabjanickich) Telefon Nr 25-38 
ony1mnje chorych w chorobach wszyst~ Cltorooy skórne 
k ich spec1alności C>d g. 10 rano do 6-ej \\'łosów. weneryci.• ~ 
no poł. Slczepienle ospy, an~Uzy (m?- ne , moczoołciowe 
czu. kilu, krwi, 1)lwoc1n etc ) operacie (leczenie śwhttłen 

Posadv I Przvimuie ocł 

~ g. 8 do 10 rano 
li od 5-8 w. opatrunlu. Lampa Kwarcow" 

Porada 3 złote. • orom1enia1T ' 
- Vlizyty na mieście. - ll6nt~ena. 

Zal'lieei I opl'tal'je od ~mowy. KąJ)lele Przyj:U~~e 5~~ 9-
4 

świetlne. l\ja§wtetliln1a lampą kwarco· Oła pań od 4 _.. 0 
wą. Roentgen Zęby sztu~tm:, korony Oddzielna pocze· 

U!:(rodnt• z trzylet 
ni~ nrl'ktyką oo 

SlUIH1j .;i oosafrf' Jan 
Włodarczvk Tomc­
szów ul. Ujf'zdka 'i4 

złote. p•atynowe I mosty. 1ealnia 
W rtledzielP I śwl~la do rodz 2 o.o o-oł ---·-- p·1~;;k~~e :~rt~~a; 

n u8r.n Ne;·' l fLHaJHl dlBłY~ll 'I łlozmaite I ~~ii!::·he;~~~~~~ 
ff. H li h ~r. I • OfOVłl[l ~ ~r~~:;; ziny. cO 

U ROL O U 'prz.)jfriute' w lecz wsze ll\ te roboty 

I
' 11ze r w dz, Się na 'nity orli/ ul. Piot r wd1od iace w za -

. , • kow$ki" I 294 krl'S m larst w ~ 0 1 az 
Wo, czanską "n 21 .>'. vta petowan•it po 

' ll:r codziennie ud gfldz kołu DO cen ecll na1 
I t~I. 39·88 2-7 wiecz 1 l\onkur< 11cy1niej-. 
l p1 zyjmu1e od 7-8 ~i!' szylh' Star41 Cegtel 

wieczór ~•' f.I n1ana. Jl& 6, m. t.a. . . . 




